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W Austro-Węgrzech . 1 kor. 20 h. | W Ameryce. . . . . Ya dolara. 
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Wszelkie przesyłki i listy pieniężne prosimy, adresować: 
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/ naszego Towarzystwa, OdPORPIWSZY pod 
sier inkiem własnych kapłanów 8-dniowe re- 


* kollë rcye, wedle metody podanej w książce 


afat 'kaznodziejskiej*, UŻYWANEJ | przeciw smokowi, a smok walczył i aniołowie jego 
EW szkole naszego Zgromadzenia, dnia 16. b. m. |; przemódz nie mogli... I zrzucony jest i aniołowie 


= ż'ebrali się na W alne Zgromadzenie i obrali | jego z nim są zrzuceni“. Ale Michał św., co jest tej 
ów nym przełożonym Towarzystwa „Powścią- | walki hetmanem, jest także Aniołem pokoju. On 
gliwość i Praca“ księdza; Stanisława Alfonsa | walczy zawzięcie z piekłem, ale mieczem swoim osła- 
Michała Orlembę. Potem udali się wszyscy | is fekże Kościół Chrystusowy. On walczy dla spra- 
do kaplicy Zakładu wychowawczego i z ks. wy Boskiej, by jej w duszach ludzkich i w Kościele 


we | 2! sk | |. | Chrystusowym na ziemi pokój święty zdobyć; on zna 
Bronisławem Markiewiczem na czele złożyli tylko hasło Boskie, t. j. hasło iniłości, a walczy tych, 


mu hołd należny i na podziękowanie Panu | którzy podnoszą berło nienawiści; on żadnej ziemskiej 
Bogu odśpiewali „Te Deun laudamus“. sprawie wznieść się nie pozwoli nad tę sprawę, którą 
jego imię (Michał, t. j. któż jak Bóg?) wypowiada, 
ani do równi z tą sprawą, a co się tylko nad nią 
Hetman niebieski, Św. ichat Archanioł, jako pogrom= | 30% 07 «o Je Sue zagluszyć, albo zasłonić, to 
Ei walczy jako sprawę Bogu nienawistna, sprawę pychy, 
Gd gorszycieli. której się sam Bóg sprzeciwia. To też Kościół św. 
wielbi go i wzywa jako Anioła świętej walki i świę- 
‘Sw. Michał Archanioł szczegolniejszym jest pa- | tego pokoju, gdy w nabożeństwie swem na dzień św. 
tronem Kościoła katolickiego, bo Kosciół nasz jest | Michała Archanioła tak śpiewa do Chrystusa: 
walczący 1 właśnie walczący te same potęgi, które R RETE Wu: | 
św. Michał w Imię Pańskie spycha na dno piekła. za! MABZSKIEA PRBEDY tysiace 
A zaś najzaciętszym nieprzyjacielem Kościoła katoli- R ADC TO. WAU DK 
Lecz Michał tylko chorąży zbawienia, 
ckiego jest smok piekielny, Lucyper, i jego przeklęte Dzierży zwycięzko krzyż — znak Twego cierpienia". 


kie milczenie T wielką poprzedza burzę, a naj- 
straszniejszą była burza, która Lucyfer podniósł prze- 
ciw Bogu iw której, wedlug słów Pisma św., spadł 
z niebios jako błyskawica)... I stało się wielkie bojo- 
wanie na niebie... Michał i Aniołowie jego walczyli 
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A znów w innym hymnie archanielskie jego po- 
słannictwo pokoju przypomina tym zwłaszcza, któ- 
rzyby radzi w ziemskich swych walkach mieć go 
swoim hetmanem: 


„O zstąp tu ku nam niebianów hetmanie, 
Szczęśliwszą dolę wnieś w nasze mieszkanie, 
Wywalcz nam pokój wieczystej pogody 

A w piekło zepchnij wojny i niezgody“! 


Michał Archanioł walczy smoka podwójną walką, 
t.j. jako twórcę pychy i jako przywódcę i ojca zgor- 
szenia, dlatego też na uroczystość jego Kościół św. 
czyta Ewangelię św., w której Zbawiciel świata wypo- 
wiada swe wyroki przeciw pysznym i przeciw gor- 
szycielom. Archanioł ten walczy naprzód smoka i anio- 
łów jego jako ojca pychy i pysznych przywódcę, bo 
od pychy djabeł zaczął; pychę więc nasamprzód 
strącił do piekła Rycerz sprawy Pańskiej. A ponieważ 
o pysze pisaliśmy już dosyć w poprzednich numerach, 
przeto dzisiaj powiemy nieco o drugiem złem, przeciw 
któremu walczy święty Michał Archanioł i wszyscy 
święci Aniołowie, to jest o zgorszeniu. 

Lucyfer to najpierwszy gorszyciel, bo zgorszył anio- 
łów, towarzyszów swoich, aby bunt przeciwko swemu 
Stwórcy podnieśli; dlatego też Archanioł Michał stoczył 
z nim najpierwszy bój i strącił go jak błyskawicę z nie- 
bios w przepaść wiecznego przekleństwa. Ale że zgorsze- 
nie poczęte wówczas trwa wciąż nadal, więc i walka 
przeciw niemu trwa i miecz św. Rycerza Archanioła, 
wzniesiony przeciwko niemu, nie odpocznie w pochwie 
dotąd, póki się znajdzie chociażby jedno zgorszenie, 
póki nie wyjdą aniołowie Boży, aby zebrać wszystkie 
zgorszenia ze Świata i rzucić je, obciążone nowem 
„biada“, w paszczę, która je na świat wydała. Djabeł 
szczególniej kocha się w zgorszeniu. Zgorszenie, to 
jego działanie, to posłannictwo, jakie sobie stworzyła 
złość jego przeciwko Bogu. Bóg buduje a szatan 
burzy. Lecz św. Michał Archanioł walczy ustawicznie 
moc i dzieło piekielnogo burzyciela, wskutek czego 
sama nawet wieczna hańba gorszycieli jest wiekuistą 
chwałą Pana Boga, samo nawet przekleństwo, ciążące 
na zgorszeniu i gorszycielach, musi błogosławić temu, 
któremu nawet robota zniszczenia pod nogami zwy- 
cięzkiego Archanioła wołać musi i wołać będzie na 
wieki: „Któż jak Bóg“! 

W tej swojej przeklętej robocie około niszczenia 
dzieł Bożych wybornie djabeł umie się posługiwać 
złymi ludźmi, całkowicie sobie oddanymi, czego sam 
nie może zrobić, to z ich pomocą łatwo dokona. Gorszy- 
ciele ludzie i gorszyciele szatani w niczem prawie nie 
różnią się od siebie tak pod względem działania, jakoteż 
pod względem swego powodzenia. Grzechy własne poje- 
dyńczych osób rujnują ludzi osobiście, ale są tylko wła- 
sną ich chorobą, która w najgorszym razie może skoń- 
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czyć się ich wieczną śmiercią; gdy tymczasem zgor- 
szenia to już nie jakieś tam pojedyńcze choroby, ale 
zarazy całe, śmierć duchowną dokoła szerzące. O sza- 
tanach mówią teologowie, że wszędzie noszą ze sobą 
własne swoje piekło i pożary piekła na własne swoje 
złe roznoszą, toż samo i o gorszycielach ludziach 
można z całą prawdą powiedzieć, iż z sobą noszą 
wszędzie swe ahydne choroby, że je wnoszą w każdy 
dom i towarzystwo, do którego tylko mają przystęp, 
że roznoszą zarazę po całych wsiach, iniastach, pro- 
wincyach i krajach. 

O gorszycielach z profesyi, t. j. o takich, co 
to sobie zrobili z szatańskiej roboty zgorszenia sposób 
zarobkowania na chleb, na swe wygody i zbytki 
przez pisanie książek, dzienników, artykułów, powieści 
niemoralnych; o gorszycielach, którzy takie złe pisma 
wydają i rozpowszechniają; o gorszycielach, którzy dla 
przyjemności własnej lub cudzej przez mowy dwu- 
znaczne, nieprzyzwoite Żarty it. p. zgorszenie dokoła 
siebie szerzą, można powiedzieć, że są zatruwaczami 
życia moralnego tak pojedyńczych osób, jakoteż ca- 
łych rodzin i towarzystw, a do pewnego stopnia za- 
bójcami nawet życia fizycznego. Można o nicb z całą 
prawdą powiedzieć, że są chodzącem morowem po- 
wietrzem, dżumą, cholerą, roznoszącą w krainie du- 
cha, cnoty i moralności stokroć okropniejsze zniszcze- 
nie śmierci, aniżeli zarazy fizyczne czynią to w kra- 
inie ciała i krwi. 

O gorszycielach powiada św. Król Dawid, że są 
otwartymi nieprzyjaciółmi Pana Boga, że sobie posta- 
wili za zadanie zniszczenie dzieł Bożych najszaco- 
wniejszych i to dzieł Jego najwyższej dobroci i mi- 
łości. Stąd dobro duszy, dzieło zbawienia są narażone 
szczególnie w duszach prostych, czystych i niewin- 
nych na zamachy gorszycieli, o czem tenże Król 
Dawid mówi: „Jakoż mówicie duszy mojej: Uciekaj 
na góry jako wróbel? Bo oto grzesznicy naciągnęli 
łuk, nagotowali strzały w sajdaku, aby postrzelali 
w ciemnościach prawych sercem“. Bo czemże są złe 
okazye, jeżeli mie zasadzkami złośnikow na miedo- 
świadczoną lub nieostrożną niewinność i «notę? Czem- 
że jest potrzeba ustawicznego czuwania nad sobą, 
mimo choćby najlepszych własnych usposobień, jak 
tylko dowodem, że świat gorszący zawsze i ze wszech 
stron czyha, ze wszystki:h słabości korzysta i wszyst- 
kie porusza sprężyny, aby dosięguąć niewinnych, aby 
ich razić zatrutysa postrzałem rujnujących wpływów. 
Świat, o którym św. Jau Ewangelista powiada, że 
jest w złem cały położony, nie może zcierpieć tych, 
którzy są prawego serca, dlatego też ten św. Apostoł 
ostrzega wiernych i napomina ludzi prostego serca, 
aby nie miłowali świata, ani tego co jest na świecie, 
albowiem wszystko co jest na Świecie jest „pożądli= 
wością ciała i pożądliwością oczu i pychą żywota“. 


Nie napróżno tedy szatana zowie Pismo św. ksią- wiary, niewinności i zbawienia, gotowi są w każdej 


żęciem tego Świata i książęciem ciemności. Świat ten 
bowiem o ile jest gorszycielem, o tyle jest światem 
ciemności, i wszystkiem co ma posługuje się, aby 
tych, którzy są prostego serca, otoczyć swymi cie- 
mnościami i w tych ciemnościach strzelać do nich. 
Najobojętniejsze z siebie rzeczy i sprawy, najniewin- 
niejsze zajęcia i zabawy dla nieostrożnych mogą się 
stać łatwo takiemi ciemnościami, wśród których ich 
niewinność i prawość zgubę znaleść może. Świat gor- 
szący poluje na prostych, jak myśliwy na zwierzynę; 
łuk zgorszenia ma zawsze naciągnięty, a ręka gorszy- 
cieli w każdej chwili gotowa ów łuk naprężony po- 
trącić, by wyrzucić zeń strzałę dobrze w serce nie- 
ostrożne wymierzoną; nadto gorszyciele nietylko, że 
zawsze mają łuk złej woli naciagnięty, ale też nago- 
towali strzały swe, to jest mają w swem sercu podo- 
statkiem wynalazków i sposobów na mord duszy 
obrachowanych do każdego wieku, stanu, do każdej 
okoliczności i chwili zastosowanych i z szatańską 
przebiegłością obmyślanych. Oni są prawdziwie anioła- 
mi szatana, to jest jego posłannikami, w szerzeniu dzieł 
zniszczenia, podobnie jak aniołowie święci są posłań- 
cami Bożymi, aby nas strzegli na wszystkich drogach 
naszych. A jak Aniołowie Boży, widząc grożące nam 
niebezpieczeństwa z tak tkliwą miłością strzegą nas, 
jakoby nas na ręku swojem nosili, iżbyśmy przypadkiem 
wskutek jakiej pokusy do złego nie upadli, tak znów 
gorszyciele, ci aniołowie szatańscy, widząc dusze 
niewinne, szukają niejako sposobów, korzystają z nie- 
czuwania nad niemi przełożonych, z ich własnej 
nieroztropności lub niedoświadczenia, ze słabości przy- 
rodzonych, z niedostatku, z braku wychowania, albo 
też z własnego swego stanowiska, ze swych bogactw, 
ze swej nauki, zgoła ze wszystkich środków ze- 
wnętrrznych, którymi by powinni służyć sprawie 
Bożej, korzystają ze wszystkiego, aby dusze swych bli- 
źnich usidlić, aby ich w grzech wprowadzić, złamać ich 
cnote, obedrzeć z łaski Bożej i nieraz przez ciężkie nawet 
występki i zdrożności rzucić pod nogi szatana. 

Cóż zatem słuszniejszego jak, aby tensam Archa- 
nioł Michał. który w Imię Pańskie walczył od po- 
czątku szatana, przez którego pokonany jest on smok 
wielki, wąż starodawny, którego zowią djabłem i sza- 
tanem, który zwodzi wszystek Świat, walczył także 
w to samo Imię przeciwko gorszycielom, będącym 
aniołami szatana i walczącym przez swe zgorszenia 
w sprawie 1 pod wodzą niszczyciela chwały Boskiej. 

A jako gorszyciele są przez swe zgorszenia otwar- 
tymi nieprzyjaciółmi chwały Bożej i zbawienia dusz 
ludzkich, tak święty Michał i cały jego zastęp, jako 
zastęp Archanioła obrońcy Imienia Pańskiego i mści- 
ciela jego krzywdy, są otwartymi nieprzyjaciółmi gor- 
szycieli i walcząc przeciwko nim w obronie Kościoła, 


chwili strącić ich na dno tego strasznego królestwa 
ciemności, kłamstwa i wiecznej boleści, w które strą- 
cili już przywódzcę zgorszeń Lucyfera i cały jego niezli- 
czony zastęp, jak o tem niebiańskim rycerzu śpiewa 
Kościół święty, wielbiąe jego tryumfy w walce z przy- 
wódzceą buntu w tych słowach: „On, bijąc w smoka łeb 
twardy, w otchłanie piekła go wtrąca. To znów wy- 
sławia tryumfy odniesione w walce z całym jego 
zastęępem upadłych aniołów i nad zgubą bliźnich 
pracujących gorszycieli, śpiewając o nim: „Z hersztem 
razi zastęp hardy, tarcz jego piorunująca*. 

Św. Michał Archanioł, walcząc w sprawie Bożej, 
walczy i w sprawie dzieci Bożych, zagrożonych nie- 
bezpieczeństwem zgorszenia. 

Stójmy więc przy tym Patronie i przy chwale- 
bnym jego zastępie jako przy miłujących nas i nie- 
przezwyciężonych pomoenikach, obrońcach i przyja- 
ciołach danych nam od Boga; stójmy przy nim 
gorącem nabożeństwem, pamiętając zawsze na to, 
że On, jako chorąży zbawienia, tych najchętniej swoją 
opieką osłania i swoją potęgą broni, którzy, pamiętni 
na upomnienia i na prośby Zbawiciela, gotowi są 
wszystko opuścić, wszystko poświęcić, byle się tylko 
od zgorszeń Świata uchronić. Stójmy przy nim, dzier- 
żącym zwycięzką ręką chorągiew Krzyża Chrystuso- 
wego i pamiętajmy, że pod tą chorągwią idąc naprzód 
i walcząc, pokonamy szczęśliwie wszystkie zasadzki 
i napaści złego ducha, usiłującego nas zgorszyć czyli 
zrujnować, jeżeli nie przez grzechy, to przynajmniej 
przez prześladowania! 

Jak Kościół nasz święty, którego Archanioł Michał 
jest szczególniejszym Patronem, walcząc pod jego 
opieką, jego hasłem ożywiony, zwycięża i tryumfuje 
przez sam nawet ucisk prześladowania, którem świat 
gorszyciel chce złamać jego stałość, zrujnować jego 
nadzieje, zniszczyć jego wierność i świętość, i jako 
ten Kościół nasz Boski, dlatego właśnie uciskany 
nie da się zgorszyć, że się chlubi tylko w krzyżu 
Chrystusowym, w którym świat jemu, a on światu 
jest ukrzyżowany, tak i my pod opieką św. Michała 
idąc naprzód, t. j. postępując w pokucie i w pracy 
około naszego zbawienia, nietylko nie pozwolimy się 
zrujnować w naszych dobrych usposobieniach, ale 
owszem z samych nawet napastujących nas zgorszeń, 
z samych prześladowań odnosić będziemy zyski i ko- 
rzyści, jeśli tylko, nie spuszczając z oczu tej chorągwi, 
pod którą św. Michał Archanioł swój zastęp prowa- 
dzi, pamięcią na krzyż Chrystusowy i cierpliwością 
w znoszeniu naszych krzyżów życia, Świat ukrzyżu- 
jemy sobie i siebie ukrzyżujemy światu. 

Jest tedy św. Michał Archanioł głównym Patronem 
całego Kościoła katolickiego, i jako taki ma prawo do 
wielkiej czci i nabożeńswa u wszystkich narodów chrze- 
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ściańskich, lecz my szczególniej jesteśmy do tego obowią- 
zani. Cała albowiem Gralicya czci św. Michała jako swe- 
go Patrona, bo w przededniu jego uroczystości Lwów, 
stołeczne miasto kraju, doznało kilkakroć pomocy 
jego w srogim ucisku. I tak kiedy w roku 1648 
Lwów oblegali: Chmielnicki, hetman Kozaków i Tu- 
hajbej, han tatarski i wspólnemi siłami poczęli sztur- 
mować do klasztoru OO. Bernardynów. ukazała się 
nad kościołem postać św. Jana z Dukli. Widząc to 
han tatarski z Chmielnickim i poznając, że miastu 
pomoc z nieba przybywa, zlękli się bardzo i we 
wilię św. Michała od oblężenia odstąpili. 

Powtórnie oblegli Lwów w roku 1672 Kapudan 
basza i Doroszeńko, hetman Ukrainy, z 100.000 woj- 
ska. Załoga miasta liczyła naówczas zaledwie 1000 
ludzi. Z powodu zbliżającej się uroczystości św. Mi- 
chała Archanioła uciekli się znowu mieszkańcy Lwo- 
wa pod jego opiekę, a Zakon 0O. Bernardvnów 
urządził nabożeństwo i wystawił na kopule kościoła 
chorągiew z napisem: „Św. Michał odniósł zwycię- 
ztwo!* Słusznie uważali to pobożni ludzie za prze- 
powiednie zwycięztwa, bo w wilię św. Michała zer- 
wała się taka szalona burza z gradem i piorunami 
nad obozem tureckim, iż nieprzyjaciele nią przerażeni, 
odstąpili. Ówczesny burmistrz miasta, Bartłomiej Z:mo- 
rowicz umieścił też na sklepieniu ratusza taki napis: 
„Za panowania króla Michała Wiśniowieckiego, Archa- 
nioł Michał miasto Lwów wybawił z paszczy smaka 
azyatyckiego*. Na pamiątkę zaś tego cudownego wy- 
bawienia śpiewa się dotąd w dniu św. Michała Archa- 
nioła po wszystkich kościołach lwowskich hymn dzięk- 
czynny „Te Deum laudamus“, kraj zaś cały poczytuje 
św. Michała Archanioła za szczególnego swego Patrona. 

Wreszcie Towarzystwo „Powściągliwość i Praca“, 
pragnąc jak najgoręcej uchronić i zachować wycho- 
wywaną przez się młodzież od wszelkiego zgorszenia, 
obrało św. Michała Archanioła, tego najpotężniejszego 
pogromcę wszystkich gorszycieli, za głównego swego 
Patrona. 


NASZE GWIAZDY PRZEWODNIE. 


Wzniosłe wzory powsściagliwości i pracy w staro- 
żytności chrześciańskiej. 

Gdy przestała rozlewać się krew męczenników 
świętych za wiarę w Chrystusa Pana i nastał spokój, 
zaczęło grozić Kościołowi świętemu niebezpieczeństwo 
oziębłości. Wówczas wzbudził Duch święty, rządzący 
Kościołem Bożym, świątobliwych pusteluików i zakon- 
ników, którzy dobrowolnie, wyrzekłszy się wszelkich 
uciech i rozkoszy ziemskich, schronili się na miejsca 
osobne, aby służyć P. Bogu w zaprzaniu samych 
siebie, w modlitwie i w pracy. Ich mieszkania były 


liche, ich pożywienie składało się głównie z roślin, 
z chleba, oliwy i miodu, ich napoiem była czysta 
woda, ich ubranie było grube i proste, a obok modli- 
twy we dnie i w nocy zajmowali się pracą ręczną 
w pocie czoła, bądź pracując w polu i w ogrodzie, 
bądź we warsztatach, bądź czytając i przepisując 
ksiegi. Mimo życia wielce umartwionego żyli długo: 
po 90 i 100 lat, a nawet więcej. Nikomu nie byli 
ciężarem; owszem modlitwa, pracą, nauczaniem. pi- 
smem i przykładem przynosili społeczeństwu nieobli- 
czone korzyści materyalne i duchowne. Czasem było 
ich zebranych na jednem miejscu po kilka tvsięcy 
mężów i niewiast, mieszkających w osobnych klaszto- 
rach nietylko w Esipcie. Arabii, Palestynie, Syryi, 
Mezopotamii, w małej Azyl aż po Kaukaz. ale i na 
puszczy Iibijskiej, w Indyach, we Włoszech, w Galii, 
w Anglii i na wyspach. — Nieurodzajne góry i nie- 
dostępne dla ludzi zwyczajnych puszcze zamieniały 
się wkrótce pod ich zabiegliwą ręką w szpichlerze 
zasobne dla nędzarzy miast i okolic przez naturę 
upośledzonych; albowiem co im zbywało, a zbywało 
im wiele, bo żyli powściągliwie, wysełali potrzebują- 
cym bliźnim. udzielając wsparcia materyalnego nie- 
tylko ubogim ich otaczającym, ale i mieszkającym 
w stronach odległych. Tak byli gościnnymi. iż wy- 
dzierali sobie przybyszów ich odwiedzających, i nie- 
raz podarli na nich ubrania. To pisze Sulpicyusz 
i Rufinus z Akwilei. Siedziby ich były rozsadnikami 
oświaty i nauki. Z ich grona wyszli najwięksi uczeni, 
nauczyciele i świeci biskupi. doktorowie Kościoła. naj- 
sławniejsi kaznodzieje i pisarze jakoto: Bazyli, Hiero- 
nim. Kpifaniusz, Chryzostom, Grzegorz z Nazianzenu, 
Efrem. Marcia biskup z Tours, Fulgencyusz biskup 
z Ruspy w Sardynii i inni. 

Już dla tej szkoły uczonych zasłużyli się wielce 
ludzkości. 

Tam na ustroniu wśród ciszy klasztornej walczyli 
z namiętnościami ciała, w modlitwie, w czytaniu 
irozmyślaniu ksiąg, a zwłaszcza ksiag świętych czer- 
pali pogardę bohaterską rzeczy ziemskich ; tam przej- 
mowali się uczuciami podniosłemi, iż stali się wyż- 
szymi ponad wszelkie ułudy i postrachy światowe; 
tam nabyli męstwo nieustraszone, iż ich żadne prze- 
ciwieństwo potem złamać nie mogło; tam zapłonęli 
ogniem miłości apostolskiej, która, wyszedłszy pomię- 
dzy ludzi, zapalali tysiące innych do poświęcenia się 
dla sprawy Bożej i dla dobra ludzkości. 

Już sam przykład ich życia budującego oddzia- 
ływał zbawiennie na spółczesne społeczeństwo. Woń 
ich cnót rozchodziła się daleko i pociągała nawet 
grzeszników do Boga i do życia pobożnego. Ojcowie 
Święci często odwołują się na budujące życie mni- 
chów spółczesnych, aby słabszych chrześcian do 
enoty zagrzać. 


Modlitwom i zasługom pustelników i zakonników 
przypisuje uczony Rufin z Akwilei utrzymanie i istnie- 
nie świała. 

Cudowny sposób ich życia ściągał ze wszystkich 
stron świata do ich ustroni codziennie gromady ludzi 
różnych stanów, chcących podziwiać ich cnoty, pracę, 
naukę i posilić się pokarmem duchownym z ust ich 
słyszanym. Św. Szymona słupnika. niedaleko Anty- 
ochii na słunie przez lat 30 po apostolsku nauczają- 
cego. otaczały bezustannie rzesze ludu ze wszystkich 
stron. Ten, który niegdyś był tylko pasterzem trzody, 
dzisiaj wpływ wywierał na losy narodów. Za jego 
modlitwa ustawały kary Boże, dotykające całe kraje, 
nawracali się nietylko pojedyńczy grzesznicy, ale na- 
wet narody całe. 

Czasami Duchem Bożym natchnieni wychodzili 
ci mężowie do miast wielkich. aby głosić słowo Boże. 
Sam święty Antoni, patryarcha mnichów, udawał się 
nieraz do Aleksandryi: w roku 311, aby podtrzymać 
ducha prześladowanych chrześcian, a zaś później 
w czasie szerzącej się zarazy aryańskiej, aby umocnić 
wiernvch we wierze katolickiej i za każdym razem 
nawrócił tam tysiące niewiernych. 

Do cesarza Walensa, aryanina, udał się do Anty- 
ochii mnich Afraates celem nawrócenia go do wiary 
prawdziwej. Walens tem obrażony czynił Afraatesowi 
zarzut. iż nie przystoi zakonnikowi opuszczać swoje 
ustronie klasztorne. Na to odrzekł Afraates: „Owszem 
córka, która ma domu pilnować, już ze względu na 
samą przyzwoitość. jednak gdy dowie się o pożarze 
w domu ojeowskim, powinna do ugaszenia tegoż 
przybyć, aby wodę nosiła; i ja też, widząc pożar 
w domu mojego Ojca, toż czynię”. 

Na wschodzie do nrzadenia życia zakonnego przv- 
czynili się najwiecej Pachomiusz i święty Bazyli. 
a zaś na zachodzie wielki zakonodawca św. Benedvkt 
a Nursyi. Zakon ostatniego przyczynił się w niewy- 
mowny sposób do uobyczajenia narodów i rozszerze- 
rzenia prawdziwej oświaty na Świecie. W czasie 
największego rozkwitu liczył 37.000 klasztorów. Od 
założenia klasztoru takiego zaczynało się w całej 
okolicy inne życie: moczary i puszcze przemieniały 
się w ogrody i pola urodzajne, powstawały miasta, 
a ludzie, prowadzacy życie koczownicze, a nawet roz- 
bójnicze, stawali się potulnymi zwolennikami nauki 
Chrystusowej. Królowie niegdyś okrutni przemieniali 
się w mężów świętych. Sama dynastya królów anglo- 
saksońskich w Anglii liczy 23 królów świętych, a 60 
świętych książąt i księżniczek. Pod wpływem dobro- 
czynnym Benedyktynów ustawały rozboje i wojny, 
a wznosiły się zamki, miasta, szkoły, warsztaty, ko- 
ścioły, klasztory, szpitale, przytułki ubogich i inne 
urządzenia dobroczynne. 

Do oświaty dzisiejszej w Europie Benedyktyni 


głównie położyli podstawy. Z ich zakonu wyszło 
około 4000 dzielnych biskupów. 1600 areybiskupów, 
28 papieży a 5000 świętych i błogosławionych. 


Zwyrodnienie młodych sił”. 


Nie da się zaprzeczyć, że w miarę postępu kul- 
tury ród ludzki coraz bardziej słabnie fizycznie, co 
się objawia zarówno mniejszym wzrostem, słabszą 
muskularnością, małą wytrzymałością i odpornością, 
jak i krótszem życiem. Jednym z objawów tego stanu 
rzeczy, objawem bardzo niepokojącym, jest brak spo- 
koju należytego i równowagi umysłu, oraz rozdra- 
żnienia nerwowe i coraz więcej wzrastająca liczba 
chorób umysłowych. Jakież tego są przyczyny? Czy 
tkwią one w samej kulturze, w życiu gorączkowem 
i niehygienicznem, jakie ona sprowadza? Niewątpliwą 
jest rzeczą, że czynniki te ważną odgrywają w tem 
rolę, lecz nie są one wyłączne. Przyczyna złego tkwi 
przeważnie w wadliwym systemie obeenego wycho- 
wania publicznego i domowego. „Że tak jest, starał 
się udowodnić i wykazać na ostatnim kongresie hy- 
gienicznym w Madrycie, który odbył się b. r. niejaki 
dr. Bejarano, członek miejskiej rady szkolnej madry- 
ckiej zatytułowanej „L'education integrale“. Twierdzi 
on, że z winy rodzin i ustawodawstwa zbyt forsowna 
nauka szkolna szkodzi zdrowiu młodzieży i osła- 
bia jej organizm, zbyt wczesna i zbyt wytężająca 
praca umysłowa, przewaga kształcenia pamięcio- 
wego — właściwie przeładowania młodzieży umysłowo 
I fizycznie. Nauka powinna o wiele póżniej, dopiero 
w 8 lub 9 roku życia u dzieci się rozpoczynać, a na- 
tomiast starać się należy o racyonalne wychowanie 
fizyczne dzieci, o ruch izabawy swobodae na świe- 
Żem powietrzu. Umęczenia umysłowego nie naprawi 
gimnastyka systemu szwedzkiego i niemieckiego, prze- 
ciwnie nudzi je. Zresztą nie na grubości mięśni polega 
zdrowie, jak o tem przekonywują zawodowi gimna- 
stycy, którzy mimo bardzo rozwiniętej muskulatury, 
często nie są zdrowi i nie żyją długo. Młodzież do- 
maga się ruchu i zabawy swobodnej, nie krępującej, 
dlatego takich zabaw należy dostarczać młodzieży, 
w których ona się lubuje, jak np.: gra w piłkę, rzu- 
canie kulami, gonitwy i t. p. 

Programy nauk należy zrewidować, wyrzucić zby- 
teczny balast pamięciowy, a wybrać to, co prawdziwie 
umysł rozwija i kształci. Szkołom dostarczyć obszer- 
nych placów do zabaw, otoczyć je ogrodami, aby 
tam swobodnie młodzież bujała i bawiła się na 
pauzach i w chwilach wolnych od nauki; zakładać 
dla młodzieży miejskiej kolonie wakacyjne w górach 
i nad morzem. 


*) Gazeta Narodowa Nr. 221. 
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W końcu trzeba więcej myśleć o kształceniu woli 
u dzieci, a nietylko o gromadzeniu wiedzy; wola 
jest niezmiernie ważnym czynnikiem w wychowaniu 
i kształceniu charakteru. 

Nad ulepszeniem wychowania niech pracują wspól- 

nie: rodzina, nauczyciele i państwo. Słuchacze okla- 
skiwali wykład dr. Bejarano, bo i trudno nie przy- 
znać jego wywodom słuszności. 

Drugim takim objawem jest coraz bardziej rozpo- 
wszechniające się używanie napojów alkoholicznych 
i podniecających (kawy, herbaty i t. p.), tudzież 
palenie tytoniu, podawanie tych napojów dzieciom 
i młodzieży, fizycznie jeszcze nierozwiniętej. Dozwa- 
lanie młodzieży palenia tytoniu wywołuje wpływ jak 
najzgubniejszy, zarówno na ciało jak na umysł mło- 
dych istot i prowadzi do fizycznego i umysłowego 
upośledzenia, a nawet zwyrodnienia młodzieży. Wystę- 
puje to na jaw w jaskrawy sposób, szczególnie tam, 
gdzie picie kawy 1 palenie tytoniu przez dzieci weszło 
niejako w zwyczaj ludowy, n. p. w niektórych pro- 
wincyach alpejskich, a nawet w niektórych kanto- 
nach Szwajcaryi. 

Oto, co ogłasza w szwajcarskiem piśmie hygieni- 
cznem w „Schweiz. Blatter für Gesundheitspflrge* 
w Nr. 1. z b. r. inspektor szkolny kantonu Uri: 
„Degeneracya młodzieży w kantonach górskich, skąd 
wyszła jutrzenka swobody szwajcarskiej, napawać 
musi każdego obywatela żalem i niepokojem. Gdy 
się zwiedza szkoły tych kantonów, spostrzega się 
smutne zjawisko, że coraz więcej jest dzieci tępych, 
głupkowatych, skoszlawionych. Zdaniem nauczycieli 
doświadczonych, przyczyna złego leży w rozpowszech- 
nianym zwyczaju dawania dzieciom za napój czarnej 
kawy z wódką i wczesnego palenia tytoniu. Dzieci 
dałyby się jeszcze w tej mierze pouczyć i chętnie 
porzuciłyby ten niedorzaczny zwyczaj, lecz sprzeci- 
wiają się temu rodzice. 

I tak, gdy w pewnej szkole nauczyciel pouczał 
o zgubnych skutkach dla dzieci używania czarnej 
kawy i wódki, matki przychodziły prosić go, aby 
nie o tem dzieciom nie mówił, bo dzieci nie chcą 
potem pić swego zwykłego posiłku. Chłopakowi, 
któremu nauczyciel odebrał fajkę, ojciec kupił zaraz 
nową”. 


Alkoholizm we Francyl. 


O nadmiernem używaniu alkoholu we Francji 
podaje ciekawe szczegóły i cyfry francuski statystyk 
Franck, w dziele swem p. t. „L'aleool*. Według 
jego obliczeń znajduje się we Francyi 532.202 restau- 
racyj wszelkiego rodzaju. Po za tem sprzedaje 300.000 
kupców wino i wódkę; piwowarów i wielkich han- 


dlarzy win jest 90.000; właścicieli winnie i fabry- 
kantów wina 1.500.000; jabłecznik (cidre) wyrabia 
milion właścicieli ziemskich. Do tego należy dodać 
jeszcze 750.000 gorzelników. Razem 4 miliony ludzi 
jest zajętych około wyrobu alkoholu. Najgorszem 
jednak jest, że w ostatnich latach mimo bogatej 
jesieni, trzy czwarte zużytego wina było sfałszowane. 
Najbardziej szkodliwe dla zdrowia tek duchowego 
jak fizycznego, są likiery, które sprzedaje się pod 
nazwą absyntu, zawierającego w sobie od 40 do 
50% alkoholu. Prócz tego i inne składniki likierów 
zawierają trzcinę jak n. p. parzydło (Spiraea ulmaria), 
który zawiera t. zw. kwas pruski. — Użycie likie- 
rów rozpowszechniło się w ostatnich czasach we 
Francyi w niebywały sposób. Absyntu, którego mała 
szklanka musi przyprawić o zawrót głowy, sprzedaj 
się rocznie 200.000 hektolitrów. 


Ile wydajemy na loteryę? 


Miesięcznik Sociale Rundschau, wydawany przez 
ministeryum handlu. podaje za miesac luty bardzo 
ciekawe daty, dotyczące austryackiej loteryi liczbo- 
wej. I tak: 

W czteroleciu 1897—1900 przyniosło regale lote- 
ryjne państwu czystego zysku 51.079.544 k., do 
której to sumy nie jest jeszcze wlicżoną kwota 
10.092.336 k., pobrana od wygranych tytułem 15% 
należytości skarbowej tak, że razem z tą należytością 
zyskało państwo 61,171.880 k. 

W powyższym okresie czasu pobrał skarb państwa 
ogółem tytułem wkładek 124,190.240 k., z czego 
wypłacił tytułem wygranych i wydał na administracyę 
63,018.360 k., co stanowi 53:4% całej kwoty pobranej. 

Jeżeli stawki loteryjne, pobrane w ciągu roku 
w poszczególnych krajach koronnych, podzielimy 
przez ilość mieszkańców odnośnego kraju, to przeko- 
namy się, że najwięcej na loteryę wydaje Dolna 
Austrya, gdzie w roku 1900 przypadało na głowę 
4 k. 72h., najmniej zaś Dalmacya, gdzie na głowę 
w tym samym roku przypadało 12 h., w Galicyi 
zaś przypadało na jednego mieszkańca 44 h. 

Od chwili prowadzenia loteryi na rachunek pań- 
stwa, pobrało ono po koniec r. 1900 przeszło 2 400 
milionów k., wypłaciło zaś tytułem wygranych prze- 
szło 1360 milionów k., reszta przypadła mu tytułem 
czystego zysku!! 

Co się tyczy Galicyi, to jeżeli przypadającą na 
głowę 44 h. pomnożymy przez ilość mieszkańców, 
którą przyjmujemy okrągło na 7 nnlionów, to otrzy- 
mamy pokażuą kwotę 3,080.000 k., którą Galicya 
rokrocznie stawia na loteryę. Tytułem wygranych 
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odlicza przypuśćmy w uwzględnieniu wyżej przyto- 
czonych dat statystycznych 1,600.000 k., to w takim 
razie rokrocznie traci kraj 1,480.000 k.! 

W przedmiocie tym pisano zaś i mówiono bardzo 
wiele — zdaniem jednak naszem, nie należy kwestyi 
tej spuszczać z oka, lecz owszem przypominać ją od 
czasu do czasu sferom decydującym i społeczeństwu. 

Tyle kroci tysięcy koron wydziera się corocznie 
z kraju biednego i to nie z kieszeni ludzi zamożniej- 
szych, lecz od największych biedaków. Najubożsi 
wyrobnicy dzienni, czeladnicy, rzemieślnicy, stróże, 
rębacze, sługi obojga płci, — cała ta szara masa, 
żyjąca z dnia na dzień z ciężko zapracowanego gro- 
sza — oto gracze „austryackiego Monte Carlo*. 
Gracz loteryjny potrafi sobie i rodzinie odmówić wszy- 
stkiego, byle starczyło na stawkę. Przegrał — gra 
dalej, by się odegrał, wygrał — gra dalej i jeszcze 
zawzięciej, by jeszcze więcej wygrać. Hazard rodzi 
namiętność, ta odwodzi od trzeźwej i uczciwej pracy, 
nieszczęśliwą jednostkę rzuca w sfery ustawicznych, 
nieokreślonych marzeń i nadziei o wygranej, która 
z reguły nigdy nieosiągniętem marzeniem pozostaje. 

Bilans krótki: szkody materyalne — a jeszcze 
większe moralne i to wszystko dzieje się w państwie, 
które surowe kary nakłada na gry hazardowe. 

Pojmujemy to bardzo dobrze, że ze względów 
fiskalnych państwo nie jest w możności uciąć hydrze 
głowy odrazu — przy dobrych atoli chęciach, drogą 
powolnej redukcyi stawek możnaby bez zachwiania 
równowagi budżetowej, pozbyć się tego niemoralnego 
sposobu reperowania finansów państwowych. Nasza 
reprezentacya w Wiedniu powinna dołożyć wszelkich 
starań w tym kierunku. 


Kongres wstrzemiężliwości. 


W Sztokholmie odbył się międzynarodowy kougres 
towarzystw wstrzemiężliwości, czyli tak zwany „Quod 
templars*, których zadaniem jest zwalczać używanie 
truuków wyskokowych. Przybyli reprezeutanci z ca- 
łego Świata, przedewszystkiem z Anglii, jako kolebki 
tego ruchu, ale też i z inuych krajów, nawet z Ame- 
ryki, Afryki i murzyni z Rzeczypospolitej — Liberyi. 

Ile te stowarzyszenia dobrego dokonały w krajach 
w których istnieją, to już oddawna wiadomo. Szwecya, 
sto lat temu, słynna z pijaństwa, obecnie używa bez 
porównania mniej trunków.  Organizacye lezące 
w Szwecyi 200 tysięcy członków, działają dzisiaj 
nietylko na swych stowarzyszonych, żądając od mich 
zobowiązania, że nie będą używali trunków wysko- 
kowych, oddziaływują także na całe grupy społeczne 
i clała prawodawcze, powodując ograniczenia i zaka- 


zy prawne. Nadto pracą nieustanną zdołały wpłynąć 
na opinię i idee ogółu; upijanie się w porządniejszych 
kołach ludowych coraz bardziej znika. Statystyka 
wykazuje, że podczas gdy w Danii konsumcya alko- 
holu dochodzi do 10 litrów na rok i na głowę, we 
Francyi do 8:6 — to w Szwecyi wynosi ona zale- 
dwie 6'1 litrów na głowę. 


Pochwal. Jez. Chr.! 


Upraszam o łaskawą ofiarę Mszy św. do Matki 
Bożej Wspomożenia Wiernych na podziękowanie, 
i o umieszczenie w roczniku następującego podzię- 
kowania. 

W rodzinie naszej były wielkie kłopoty moralne 
i materyalne, a ostatecznego pomyślnego rezultatu 
naszych starań, aby to wszystko zażegnać, nie było. 
Udaliśmy się, jak zawsze w każdej niedoli, do Matki 
Najśw., odmawiając noweunę i zaraz pocieszyła nas 
i wybawiła z tych przykrości, za co składamy ser- 
deczne dzięki, polecając się nadal tej Królowej Niebios. 


Rodzina M. z Rzeszowa. 


Na cele naszego Towarzystwa złożyli. 


M. Hickiewiczowa 40 K, p. Thelete Lipska 4 K, 
Ks. Antoni Moczarowski 2 K, p. Magdalena Patrzek 
10 m., Ks. Leja 6 m., J. O. Księżna Pawłowa 
Sapieżyna 50 K, p. Jan Eichhora 1 m., p. Anna 
Philipp 20 m., p. Ludwik Domański 4 K, Ks. Jan 
Biega 6 K, Ks. Jan Gryziecki 4 K, p. Walerya 
Bojniewiczowa 14 K, Ks. Józef Olszowiecki 10 K, 
p. Łubiński 10 K, Ks. K. 10 m., Ks. Andrzej Myt- 
kowicz 2 K, p. Stamsława Żebrowska 3 K. Ks. Jó- 
zef Qzadowski 4 K, p. Franciszek Trybus 2 K. p. Fili- 
pina Sochacka 10 K, p. Franciszex Kutsch 5 m, 
J. W. P. Karol Hr. Lanckoroński 20 K, p. Dr. Wurst 
3 K, Ks. Józef Grodecki 4 K, Ks. Bronisław Echaust 
10 m. 


P. T. Członkom i Dobrodziejom Towarzystwa 
naszego niech Pan Jezus zapłaci stokrotnie w tem 
ìi drugiem życiu za złożone ofiary. 
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pod wezwaniem ji Sylwestra 


w KORCZYNIE poczta loco, obok Krosna 
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zaszczycone medalami zasługi na Wystawach: w Rzeszowie, Przemyślu, Krakowie 
NZ i na powszechnej Wystawie we Lwowie w r. 1894, 
SĘ fosa, EE i poleca P. T. Publiczności ze swego głównego składu WYROBY 
Eo sieci ||| CZYSTO LNIANE, jak: PŁÓTNA różnego gatunku od najcieńszych do 


Aa || najgrubszych na koszule, prześcieradła, poszewki, sienniki, worki, ścierki do 
p moc | podłóg i t. p.; PŁÓCIENKA kolorowe i ZEFIRY w różnych deseniach 
A »-., i kolorach; DRELISZKI zwykłe i adamaszkowe, z orłami polskimi, szare 

-' kuchenne, kąpielowe włochate; OBRUSY z serwetami w różnych deseniach 
i gatunkach, tak białe, adamaszkowe, jak również kolorowe; CHUSTKI 
męskie i damskie białe; SCIERKI szare i białe z brzegami kolorowymi; 
FARTUSZKI kolorowe ze szlakiem; KAPY na łóżka; KAMGARNY czysto 
wełuiane; SZEWIOTY (zeugi) na ubrania męskie, damskie i dziecinne, 
tak letnie, jakoteż zimowe różnego koloru, gatunku it. p. w zakres tkactwa 

wchodzące. 
UWAGA. Towarzystwo nie posiada w żadnem mieście składu, li tylko 
w KORCZYNIE (przy szkole kraj. tkackiej we własnej kamienicy), ani też 
żadnych agentów nie wysyła. — Wiele listów z uznaniem w każdej 
chwili do przejrzenia. 


Adres: Towarz. Tkaczy pod wezw. św. Sylwestra w Korczynie obok Krosna, 


Zamówienia uskuteczniają się odwrotną pocztą. — Cenniki i próbki na 
żądanie wysyła się franco. Z poważaniem 


DYREKCJA. 


Shad na [IE | | i liry rph Andrzeja Krukierka w Krośnie 

| U poleca: znakomite sieczkarnie „Nowy Model” 
Waga około 115 klg., wylot 20 ctm. szeroki, wstawiana ks 3-nożowa za 56 kor., 4-nożowa za 58 koron łącznie z trachtem 
MŁYNKI znakomite o kilku sitach od 7O koron i wyżej. Młocarnie ręczne 


od 150 koron i wyżej. Pługi, brony, sikawki ogniowe etc. 
CENNIKI NA ŻĄDANIE DARMO I OFŁATNIE. 


PA LIW NIA artystyczno-rzeźbiarska Andrzeja LENIKA 
1 IUIU 


w Krośnie w domu własnym pod godłem: „ARS LONCA, VITA BREVIS” 
wykonuje: biusty, figury, pomniki, ornamentykę w różnych stylach z gipsu, terracoty, drzewa, mar- 
muru lub kamienia; wszelkie roboty kościelne jawoto: ołtarze, ambony, konfesyonały, feretrony i t. p. 


Dziękując za dotychczasowe zaufanie, polecam się i nadal 4askawym względomm Przewielebnego 
Duchowieństwa i Szanownej P. T. Publiczności. 


Nakładem Towarzystwa „Powściągliwość i Praca“ w  Miejseu Piastowem. — Za redakcyę odpowiedzialny Woieiech Lenik | 
Oruklem W. Lanika w Krośnia 


